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Mirótki rys historyi Maticy czeskićj. 
(Ciąg dalszy. ) 


W skutek tćjże odezwy i za przykładem księcia 
Rudolfa Kinskiego, który z razu 4,000 złot. p. do kas- 
sy Maticy czeskiej złożył, przyjaciele narodowości i 
języka czeskiego w Czechach, Morawach, Węgrzech 
i Szląsku, bez różnicy stanu i powołania, znieśli na- 
tychmiast według możności ofiary, których żądano po 
nich na dopięcie tak wzniosłych i pięknych celów. 
W czasopiśmie muzeum czeskiego umieszczano co kwart- 
tał spis wpłynionych składek, zdawano corok: w tem- 
że piśmie rachunki, okazując w. ten sposób gorejącą 
miłość i chwalebny zapał dzielnych członków narodu 
naszego w sprawie, która, \ jak, w: początkach swych 
nieznaczną jest, tak. w skutkach nadzwyczaj ważną 
i; nadspodziewanie, korzystną będzie. Tejże miłości 
i temu zapałowi zawdzięczamy to, „iż, kapitał kassy 
w końcu pierwszego pięciolecia, t. j. r. 1835.,, wynosił 
59,896 złt. p.j. po. upłynieniu zaś lat 10, t.j. r. 1840., 
do 81,664 złt. p. urosł. Założycieli w r. 1831. było 7) Starożytności słowiańskie. przez J.P. Szafa- 
15, r. 1835. 102, r. 1840, 371, pomijając tych, którzy | rzika, w Pradze:1837. 80. AB 
składek swych do r. 1840. całkiem nie wypłacili, a Oba te dzieła, słownik i starożytności, wydane 
których liczba obecnie (1841.) 465 wynosi. VW roku | zostały „za pomocą kassy Maticy czeskićj w ten. spo- 
1840 „obdarzył. arcyksiążę Franciszek :Karól Maticę | sób, że założyciele. kassy; otrzymali je za połowę ceny 
czeską datkiem 400; złt.. ps. aae | sklepowćj; gdyż Matica czeska tylko do połowy na= 
-.,ś Takim sposobem „wyposażona sekcya towarzystwa kładu; należała. |. : 
wykonywała pilnie powinności swoje, mając zawsze 8) Tom piórwszy staroczeskićj biblioteki, ; wyda- 
na oku cel sobie wytknięty, wydawania dobrych ksią- | wanćj kosztem Maticy. czeskićj, zawierający: ,,Wik- 
zek czeskich, ażeby tak: zaspakajać potrzeby i nada- | toryna, Kornela ze, Wszehrd 9 ksiąg o prawach, 8ą- 
wać wyższy „kierunek odradzającćj się młodocianćj li- | dach i sejmach czeskich, redagowanćj przez Wacła- 
teratury naszćj. Dzieła, które za uchwałą i pod do- | wa Hankę, w Pradze 1841. 80. r 
zorem.; komitetu muzeum czeskiego nakładem lub -za Jestto pićórwszy tom zbioru pożytecznych książek 
pomocą kassy Maticy czeskićj: w przeciągu tego lat staro- i nowo-czeskićj literatury krajowćj i zagranicz- 
dziesiątku wyszły, są następujące: ©; nćj, którą towarzystwo Maticy czeskiej wydać zamy= 
zaq A). Czasopismo muzeum czeskiego od r. 1832—41. | śla w 4ch oddziałach: SZ 

; Rok szósty. 10 A: A 


Pićrwsze 5 tomów (1927—31.) wydanćmi zostały 
nakładem muzeum czeskiego. FIR 

2) Śpiewy patryotyczne na 1. Marca r. 1832., 
jako na obchód cztórdziestoletniego panowania J. ©. M, 
Franciszka I. w Pradze 1832. 4o. 

Śpiewy te nakładem ś. p. ks. Rudolfa Kinskie- 
go ozdobnie wydrukowane i Maticy czeskićj darowane 
zostały. i 

3) Tabele synchronistyczne najwyższych urzędów 
i dostojehstw ziemskich i nadwornych królestwa cze- 
skiego, ed najdawniejszych czasów aż do dziś dnia, 
ułożonę* przez Fr. Palackiego, w: Pradze 1832. fol. 

4) Dr. Henryka Paulickiego „Lekarz domowy, 
czyli: „Książką .o zachowaniu zdrowia, szczególnićj 
dla: ludu wiejskiego,« na czeskie przełożona -przez An- 
toniego Jungmana, w Pradze 1833. 80. 

5) Śpiewy. patryotyczne vna przyjęcie, JJCOMM. 
Ferdynanda I. i Maryi Anny, w. Pradze 1835. 

; 6) Czesko-niemiecki słownik przez Józefa Jung= 
mana, w Pradze 1835—39. 40,5 tomów. 
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b) Bibliotekę nowoczeską. Wielmożny op? przyaczieliu á sząsiedzie nasz 
c) Bibliotekę klassyków zagranicznych w tlu- | myly y laskawy! — lakosz nas W. M. przez pisza- 
maczeniach czeskich, A „| nge swoie. obea raczył, abismy W. Mezi znacz dali 
d) Bibliotekę domową. - okolo obrania nowego krolia u nas dlia oznaimienia o 


Wspomnianą książkę wydano za pomocą składek niem ma dwor Czeszarza lego Mozi Tureczkiego, tedy 
dobrowolnych, jako pomnik na cześć autora wielkiego | ; iescze niemóżemy nycz pewnego W. M. o them pisacz 
słownika czesko-niemieckiego, Józefa Jungmana, i da- | bo jescze ta Electia nasza, na ktorąsmi szie tu n 
rowano Maticy czeskiéj. 

9) Biblioteki nowoczeskićej tom I., obejmujący 
pisma wierszem i prozą Józefa Jungmana, w Pradze 
1841. 80. 

10) Tćjże biblioteki tom II., zawierający fizykę 
przez Józ. Fr. Smetanę, w Pradze 1842. 8o. 

Wszystkie pówymieniane dzieła złożono zało- 
Życielom Maticy czeskićj podług $. 6. bezpłatnie, 
wyjąwszy książki pod numerem 6. i 7. wypisane, 
które pod wyżćj rZPpZODŚWY warunkami za połowę 
ceny spuszczono, 

W przeciągu tych lat 11. sekcya niektórych zmian 
doznała. 


czi stany Coronne zyachaly, skutku swego nie wziela, 
any do tego czaszu wiedziecz mozemy kogo nam pań 
bog za zgodnem obraniem naszem za pana da, kto- 
rego iako skoro obierzemy bez wszego omieskania y 
W. M. y lego Mczi Czeszarzowy Tureczkiemu oznai- 
muiemy albo on sam oznaimy. -$ them W.M. swe zi- 
czliwe przyazny zaleczającz, wszego dobrego od pana 
boga ządamy y winszuiemy.—Dan pod Warszawą na 
szeimie walnym ku obieraniu nowego krolia zlozonem. 
Dnia 23. Kwietnia Roku pan. 1573. 
W.Mczi dobrzy przyaczielie y sząsiedzi, My rady 
duchowne y swieczkie y wszytkie stany Corony 
Polsky y Wiel. Xię. Lit, 


(Dalszy ciag nastąpi.) (Z rękop. niedr.) 


List Królowej szwedzkiej w polskim języku do Sta- 
nów Rzeczypospolitej w czasie bezkrólewia po 
Zygmuncie Auguście pisany. 

(Z rękopismu.) 

Wielmoznym Panom á Panom duchownym y Swie- 
czkim Radom koronnym y Wielkiego Xięstwa Lite- 
wskiego. Nam wdzięcznie miłym. Wielmózni á miłosci= 
wiPanowie nam wdzięcznie mili, zdrowie w. m. prześ 
pisanie swe nawiedzamy A zyczymy w. m. tego, aze- 
by pan bóg w. m. wasz raczył długo chowacz! 

I iakoszmy przed tym do w. m. pisali o swym 
nieszczęściu wielkim á nieznosznym zalu, ktory mamy 
po iego k. m, panu braczie nassym miłoscziwym, bo> 

wiem ny siostry będącz u iego k. m., znaliszmy ża- 
wzdy z iego k. m. miloszciwegv brata, tak zesmy po 
matce swei nigdy takey laskiey! nie znali jako po krola 
iego m. braczie swym miloścziwym, za czo panie boze 
wszechmogączy dai iego k.m. wieczne odpoczywanić! 
terasz nasz pan bog wszechmogączy raczył nawiedżycz 
zalosznym szirostwem d prawie nigdy nie slichane 4 
nie bywale w koronie Polskicy takie szirostwo, "bó na 
ktorą szie stronę obezdrysz, przyacziol nie wielie dnimasż 
szie do kogo uczicz, ale poniewasz ze to szirostwo 
Data Zias dnia 10. Lutego Anno LXXHII. nasze iest s przesdrzenia áz woły milego boga, nie lza 
W. M. ziezliwi przyacziel, iedno to wszytko muszym panu bogu poruczycz, od 

(Z rękop. niedr.) | ktorego pochodzy szmiercz y zywot, poniewasz ze pan 


Mo history dawnćj Polski, 


List Hospodara multańskiego do Stanow Rzp. 
w czasie bezkrólewia po Zygmuncie Auguście. 


Zdrowia dobrego y nawszem szczęsliwego wo- 
dzenia W. M. mem laskawim panom Corony Polsky 
y Xięstwa Wielgiego panom á sąsiadom naszim, nam 
osobliwie laskawim od pana Boga na czaszi dlugie 
miecz wiernie ziczemy ! etc. 

Iwan, z Bozey laski WWoiewoda, 
Ziemie Moldawski Pan i Dziedzicz. 


Otho poszilam sluge naszego wiernego do W.M. 
mych laskawych panow, 3 listi Czesarza Turskiego y 
do pósla Franczuskiego y mam to roskazanie od Cze- 
sarza, abym szie wzitki rzeczi statecznie od W. M. 
wiwiedżal. Przeto ia oto posziłam sluge mego wier- 
nego, przesz ktorego, aby W.M. raczyły wszitko sta- 
tecznie Czesarzowy oznaimicz, abo przy nym posła 
swego wiernego poslacz. Abowiem ia przesz tego 
naszego waszitko Czesarzowy musze. A sthim szie 
lascze W. M. zalieczam. 
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bog faczył nas nawiedzycz, ze iusz brata nimamy, do | gączemu w. m. wszitkich poruczam. Data z lincopy 
ktoregoszmy. szie: 'ucziekali. we wszytkich potrzebach | 7. dnia miesiącza Septembra Anno, Del 1572. 

y dolegliwoszcziach naszych, ani tysz, inszych: powino- WW m. 14 zyczlywa 

watych, . terasz; szie. do „Ww. m. wszytkich, ucziekamy 
iako do prawdziwei á: wiernei rady przodkow naszych 
y.tak o w. m. sobye obyeczuiemy ze w. m. będzieczie 
raczycz bycz ku nam: zyczliwimy y przychylnimy, stas : 
raiącz szie y radzącz 0 nas, iakobyszmy my słostry | © i POEZTA 
po braczie swym od w: m. nie byli w niwczym upo- | 


Katharzyna, krolewna Polska etc. 
z 


sledzone, boszmy zawzdy znali po iego k. m wielką 
laskę á zwykł: to był iego k.'m. z miloscziwei ; la- 
sky swey czynicz, gdzie kolwiek od nas odyszdzal, 
przy, nas testament raczyl. swoy zostawowacz, toz ro- 
zumym ze y teraz iego k. m. tak uczynyl, iz. nasz ty 
osiatny godziny nie raczyl uposledzycz, o czym w. m, 
sami lepy raczycie wiedziecz yakom przed tym do w. 
m. piszala, zem iescze nicze niewzięla s korony pol- 
sky tak. posagu iako inszych rzeczy, ty tyz imiona, 
ktore kolwiek slawnei pamięczi matka nasza wykupycz 
raczyla, tak w polscze iako y w litwie przyrodzonym | s ; : 
prawem na nas przypadają, albo summy s nych we- | Lecz biada! gdy suchoty. duszy rozum ścisną, 


Do *** 


— — w dniu'urodzenia kazał zwyczaj życzyć, 
Zdrowia, złota, dostojeństw, wszystkich rozkosz raju; 
I my życzyć przychodzim, lecz nie dla zwyczaju, 

Bo do liczby przyjaciół zechcesz nas policzyć. 


-90nd p w twoim zawodzie dwoje chorób liczćm — 
Ciała i/duszy,'lecz'nie dosyć lóczyć ciało,: 

Bo choć róże pobledną na licu dziewiczćm — 

: Jeszcze piękna, gdy. życie ducha nie zwiędniało. 


dlug statutu polskiego, a przeto w. m. wszytkich bar- Gdy myśl uschnie jak ziele pod południa skwarem, 
dzo prosze abysczie. w. m, raczyli na to wszytko do- jada tęskni A eż c c śwakzyj zabłyshąroi ': 

i $ ` SEI ? i szę ożyw tarem. angy 
brą pamięcz miecz iakobych ia ni na czym nieskodo- WIE NALETI IR PY SOTHY 


dzieię wszytkich ze 8 przyrodzonei dobroczi swei bę- | I wspólną drogę życia spółbraci zacieśni; ; 
dzieczie raczyli miecz ną mię dobre baczenie y na | W tj chorobie, ludzkości człowiek zapomina, 

syna mego, ktory dali bog. czassu swego moze bycz Użyfaimi:na lekaratwó inęnieżnej piesni 

w. m. do czego dobrego pomoczen, wiem pewnie. ze 
krolewne iey m. siostre nasze to swostwo nawienczy 
doliga, o ktorą w. m. wszytkich proszę abysczie w. 
m. na iey k. m. dła pana boga mieli baczenie y ta- 
ka o iey k. m. radę mieli iako by swym swostwie 
była pocieszona, tak iako szie niegdy przodkowie naszy 
nieomylaly na wiernych zyczliwoszcziach od przodkow 
waszych, takze ia tyz te nadzieje mam o w. m. ze 
będzieczie na nasz miecz “mimo nasze dobre baczenie 
* potomkach zeszmy my terasz s przesdrzenia bożego 
zostali siostry domu tego Iagiellonowego, inaczei 0 w. 
"m. nierozumimy ze bendzieczie miecz 0. nas takie stá- 
Tanie, taką radę, iakobyszmy my ni na czym ód w. m. 
zadney niechęczi nie uznali ani na niczym 'skodowali, 
-a przykladem przodków swoich nicz nie wątpie bę- 
*dzieczie szie raczyli ptzecziwko nam zachowacz gdysz 
my to poznamy przyrodzoną miloszcz waszę przeczi- 
-wko sobie, chczemy. ią w. m. wszytkim dobrym od- 
dawacz na potomne czaszy. Poszylami.posly swe do 
w. m. wszytkich, proszę abyszczie im w. m, raczyli 
<dacz we wszystkiem wiarę czokolwiek imieniem naszym 
będą sprawowacz. A zathim panu boga wszechmo- 


Jest polip; co go zowią samolubstwem ludzie,, 
Co jak ciało gangrena, tak spółeczność toczy; 
Rozogniony, skalany, w namiętności brudzie:; 
Niech go łzami współbliźnich twoja ręka zmoczy. 


Jest trucizna; co życie od razu zabije, 
Lecz są ludzie,: co grożnićj niż kwas: wodo-siny, 
W „arterye spółeczeństwa wsączą jadu żmije; 
Dla tych przędza konopna i gałąź jedliny! 


Ale są i balsamy dla ziemi w suchetach, 
O !:rozléj je obficie na cały Świat ducha; 
Jak młodość wykarmiona w wolności i cnotach, 
Tak one rdzę obmyją z przesądów łańcucha. — 


Światu trzeba lókarza i ciała i duszy — 
Nie księdza, co opłatkiem myje zmazy grzóchn; 
Nie lékarza, .co w księgach darmo głowę suszy, == 
Obu mądrość, .nie warta jednćj garści: śmiechu! 


Lecz światu dziś lćkarza trzeba spółeczeństwa, 
Takimi bądźmy wszyscy, — a choć burza warczy, 
Do przełamania zawad: niech nam sił wystarczy; -. i< 


wala y z. dziatkamy swymi, y mam tę o w. m. na- Częstokroć serce dumy obejmie puchlina, 
Lub do zwieńczenia skroni gałązka męczeństwa, 
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©statnia wiosna Pokucianki. 
(Ciąg dalszy.) 


Rozmarzony Maurycy upadł pod natłokiem cisną- 
cych się uczuć, a gdy oczy znowu zwrócił ku niebu, 
orlik biały unosił się nad jego głową. Przypomniał 
sobie przeszłość—nkląkł —i poprzysiągł zemstę. Dzie- 
wica karpacka wróciła wieszczowi Podola jego duszę 
młodzieńczą, poruszyła na nowo uśpione tony rozstro- 
jonćj pogrobowćj lutni, 

Tak Maurycy pospieszał dalej ku Wiśle. 

Noc zapadła, księżyc przechodził po niebie i od- 
bijał swe światło o posępne mury starego zamczyska 
Wawelu, kiedy Maurycy po latach kilku tułactwa 
znowu witał te drogie miejsca tylu pamiątek narodo- 
wćj chwały. W. duszy jego zbudziła się pieśń. smę- 
tna przeszłości: 

„„Widzę cię znowu, stolico Chrobatów, twe wieże, 
twe świątynie, gdzie spoczywają święte: popioły: na- 
szych ojców, gdzie korzyli nasi pradziady czoła przed 
majestatem Twórcy świata. Słyszę szum starćj sar- 
mackićj Wisły. Przed oczami mojćmi połyskują dwie 
mogiły, na których wezgłowiach drzómią trzynaście 
minionych wieków, a na trzecićj zakwitła nadzieja, 
Przybądź duchu rycerza pod Racławicami, wesprzyj 
twojóm silném ramieniem twoje dzieci. ` Poglądnij na 
nasze pola, gdzie się wznoszą najeżone kościami mo- 
gilniki, groby a groby! —- Młodzieńce lubią krwawe 
zabawy, jak synom Sławy przystoi. Oni się zgroma- 
dzą. Każdy pochwyci za starą kosę i zanuci pieśń 
pradziadów. Wesprzyj nas duchu rycerza pod Ra- 
cławicami, bądź nam opiekuńczym aniołem, a zapalą 
się jagody młodzieńców chęcią walki z wrogiem, 
wszak i na ostrzu naszych kos śmierć przebywa! 

Gdy tak dumał nad starym grodem, zbliżył się 
ku niemu starzec z siwą brodą po pas, z białómi jak 
Śnieg kędziorami, podpierając się na lasce. Był to 
łutnista przeszłości, śpiewak Podola, w którego du- 
mach zasłuchał się Maurycy będąc jeszcze dzieckiem. 
Radość rozjaśniała starca czoło i rzucił się w objęcia 
syna. Po serdecznóm uściśnieniu wziął go za rękę i 
wskazał mu kamien omszony, mówiąc: „tu leży ukryta 
moja gęśla, odziedzicz ją synu przed moim skonem, — 
to cała spuścizna ojca sierocie synowi po śmierci matki !*< 

Maurycy odebrał z rąk starca gęślę, zarzuciwszy 
ją na ramię, z mieczem u boku pospieszał dalćj za 
starcem. Szli nocy i dnie skrycie, aż stanęli u grobu 


| ki. Księżyc wschodził krwawo, a Maurycy: podniósł 


głos żalu, który samotne echa powtórzyły. 

„Widzisz ojcze tę chatkę, tam żyła moja |Zora. 
Przybyłem tu w całćj 'sile młodzieńca. Obchodzono 
wtenczas uroczystość dożynku, izoczyłem, pokochałem 
Zorę. Była ona jak promień słońca, a dusza szła 
chetna i łagodna. Jam zaszczepił w jéj łonie moje 
uczucia, jam stał się jéj mistrzem i kochankiem. Całe 
moje niebo widziałem w nićj. Ona mi była wszy- 
stkićm ! Piersi moje oddychały li szczęściem, rózko- 
szą! O Zoro! zeszłaś młodzieńcówi w jego piel- 
grzymce jak zorza, a znikłaś jak mgła! 

„»Synu! nie czas łzy ronić nad grobem kochanki, ść4 
ozwał się starzec. ,,,Nad nami zawisły burze, nad 
krajem śmierć i zniszczenie. Śynowie obcych godują 
w rozwalinach twojego rodzinnego gniazda. Ani się 
ostać pisklęciu nigdzie. Synu! gdzie hart duszy twćj? 
Daj uczuć młodzieńcom siłę naszego pokolenia. Synu! 
uderz w struny lutni, zanuć dzieciom pieśn przeszłości, 
pieśń chwały! pieśh zemsty! Widzisz dąb obalony 
od wichrów północy? stare orły, co gniezdziły na nim, 
padły pod ciosem zdrady ohydnej, a pisklęta poszły 
pędzić dnie niewolnicze w kojcach. Czyż ma nasza 
sława zaginąć? Nigdyż się już nie ma ozwać pieśń 
wesela na tych polach grobowego uśpienia ? 6<« 

Maurycy utkwił w starcu orli wzrok, pokochał 
grożną postawę starych kędziorów, pochwycił lutnię 
starego piewcy i zaczął śpiewać na cześć Podola, a 
dzieci przyszły słuchać wieszcza. 

Pieśnią Maurycego ukołysane dzieci wzrosły na 
młodzieńców, a młodzieńce na mężów, a gwiazda na- 
dziei zeszła nad ziemią mogił. Lecz pośród poświę- 
conych -wylęgły się potwory, ujęły zdradą młode ser- 
ca i podały je pod ręce kata. 

Padli młodzi rycerze jego pieśni ofiarą zdrady, a 
Maurycy w chwili rozkwitu swćj sławy, obudził się 
w więzieniu. _ Wstające nowe słońce udzielało mu 
zaledwo bladych promieni przez kraty, Struny lutni 
pękły, a młody wieszcz leżał w uniformie powstańca - 
na marach w cerkwi stanisławowskićj 15. Listopada 
1834.roku. Koledzy więżnie, złodzieje w łańcuszkach, 
oddali mu ostatnią cześć, niosąc go na swoich barkach. 
Z tyłu postępował karawan, pokryty całunem, a na 
nim leżała rozstrojona lutnia młodego piewcyPo dola, 
a kilku obywateli współbraci odprowadzili go do wie- 
cznego przybytku na niwach Pokucia. 

Żelisław ukończył swoję fantastyczną powieść, a 
w oczach pięknej Amelii perliły się łzy udziału 


Zory. Kwiaty i trawka powiędły na grobie kochan- „dla wieszcza Podola, 


1,0 jakże nikczeminie wynagradza © świat: takie | 


poświęcenia” się dla dobra ogółu! ozwał się stary 
hrabia, i : 
= ,„sCZyż spokojność sumienia nie jest dostateczną 

nadgrodą dla prawego człowieka?6% rzekła Amelija. 
;,„Czyż przekonanie wewnętrzne poświęcenia się dla 
kraju rodzinnego nie jest nadgrodą? Chociażby ze- 
wsząd rzucano na nas pociski, nasz aniół = stróż 
wzmacnia” nas w wierze, mówiąc: „„Dopełniłeś 
twojego obowiązku, służyłeś twoim współ-braciom, 
niosłeś podług twojćj możności cegiełki do przyszłćj 
wielkiej budowli ludzkości |<< 6<6 

W takićj rozmowie zbliżyli się do Halicza. Sine 
szczątki starćj stolicy Romanów  połyskiwały  sło- 
necznym blaskiem, a u ich stóp czerniło się małe 
miasteczko i szumiał sędziwy Dniester. Nasi podró- 
żni wypoczęli chwilę, zwiedzili ruiny zamczyska, a 
w piersiach Amelii i Żelisława odżyło tysiące pamią- 
tek, podniecone opowiadaniem o dziejach z lat minio- 
nych przez hrabiego. 

Opuściwszy Halicz, w dwóch dniach, bez żadnej 
przygody, stanęli nasi podróżni we Lwowie, z chęcią 
zabawienia się w stolicy przez kilka dni. 


(Dalszy ciąg: nastąpi.) 
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"Dom obłąkanych w QGwińskach. 
( Dokończenie. ) 


Dziś. dzień piękny, jasny pogodny,, wszystkich 
więc mieszkańców cel górnych znajdziesz w ogrodzie, 
jedna tylko obłąkana pozostała w celi, to żona ja- 
kiegoś urzędnika. Siedzi ona porządnie ubrana na 
‘krześle przy oknie, oczy ma jakby zapłakane, zdaje 
się nad czćmś myśleć głęboko. — Zapytasz jej, czy 
słaba? odpowie ci: „„śrebrne i złote kutasy.* Za- 
pytasz, czy jéj nie smutno tak samej ? .odpowie, że ci 
lepićej w białej sukni, jak w czarnćj. Mówisz jéj, 
że piękne, wesołe ma mieszkanie ; ona pocznie o po- 
dobiehstwach tej do tćj, a tćj do tej, o ślubach, zarę- 
czynach etc. etc. opowiadać, Z wszystkiego, co od 
niéj słyszysz, nie możesz wnosić inaczćj, jak że o- 
błąkana mniema być na jakiejś „Saffectlatfche” mię- 
dzy siostrami, które począwszy od zaślubin królów, 


książąt etc., a skończywszy na sukience biednćj dzie- 


wczyny, dziewczyny; co za zgrabnie uszytą sukienkę 
pótępiona od sądu fartuszkowego, nieraz sławę pocz- 
ćiwą utraci; oklepią wszystko językami próżnemi i 
obmownómi; .w jednćm z tych zgromadzeń, gdzie 
dusze kobiet nie lepsze od ich atłasowych trzewików, 
i gdzie patrząc na zgromadzone piękności trudnoby 
ci było powiedzieć, czy suknie dła nich, czy one dla 
sukien zrobione? /Tó'jćj element być musiał, ztąd 
datują jéj wspomnienia, tam nauczyła się ceremonial- 
nćj etykiety, którćj biada ci! jeżeli zapomnisz w obec 
nićj na chwilę. Mnie, którćj zdarzyło się nieszczę- 
ście, zapomnienia na chwilę, że rozmawiam init einer 
gnadigen Dame i która zamiast uniżonego omówienia 
„czem się zatrudnia Wielmożna, Wielmożna i t. d.,* 
zapytałam po prostu, jaką w ciągu dnia zajmuje się 
pracą? spotkała cała srogość gniewu panskiego. Fra- 
szki jaka Jasna pani, którćj nie od grzechu od pracy 
uchowaj panie! tak się rozdąsała na mnie owa Dobro- 
dzićjka, a jéj gorzkie, uszczypliwe przymówki za brak 
taktu z mój strony, jakże śmiałabym powtórzyć, kiedy 
dotąd wstydzę się mej prostoty, nieświadomości i Bóg 
wie czego! — Pominę je więc, a pójdę dalej, pro- 
wadząc rzecz po swojemu. Śmieszność gniewu tój 
salonowćj damy umniejszając jeszcze mały udział, jaki 
obudzić może obłąkania tego rodzaju, resztę litości za- 
mieniała w obojętność zimną dla stworzenia Bożego, 
które nićm być się wyrzekło dla śpiłki brylantowej, 
dla kutasa złotego, dła atłasowego trzewika, i stanęło 
niżej od zwierzęcia. Pomieszanie jéj zmysłów, po- 
chodzące zapewne z jednéj z tych lichych przyczyn, 
[ie wielką ważność u podobnych mają kobiet, nie 
ironią, ale igraszką równie niewinną jak srogą jest 
przeznaczenia, żartowała ona sobie z życia, i życie 
naprzemian zażartowało sobie z nićj srogo, okru- 
tnie, — 
| Lecz jeżeli cel kilka zwiedziwszy, ustawiłeś nie- 
jako dopiero w umyśle ramę do obrazu, jakiegoś tu 
szukał, to zapełnione tło do tejże ramy, a zapełnione 
kolorami najfantastycznićj zmieszanćmi, znajdziesz w 0- 
| grodzie. Tu to dopiero świetne całe odsłoni “ci się 
panorama, tu szkoła życia, salon to pełen urojeń, co 
fraszki przy nim arystokratyczne salony, gdzie ich 
nie zabraknie! Tu każdy innóm urojeniem żyje, od- 
dycha! Ileż tu. szczęścia w illuzyi, a nieszczęścia, a 
nauki ile! Jestżeś li spekulantem, co buduje z kart 
domy, które jutro pójdzie znowu stawić na kartę, by 
za dom wygrać pałac — chódź proszę! Ten Jego- 
mość w zielonym surducie, porządnie ubrany, co to 
| z dałeka już tak uprzejmie się kłania, on cię więcćj 
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nauczy, Nauczy cię, jak: z bóta czapkę, z czapki;wy+ | 
kroić do płaszcza: kołnierz i 'surdut. Daj mu: tylko 
do ręki nóż i nożyce, a wkrótce ujrzysz może, jak 
napocznie nogę, by: zeń głowę wykroić, Cóż się spo- 
glądasz?! Spekulant to, có o piędź dalej posunął się 
od ciebie;  chódź. do: niego, 'przypatrz mu się, roz- 
mów się z nim; on' spokojny jak dziecko, nikómu 
nie uczynił nic złego! — Jestżeś li dyplomata, co u- 
iżonćmi ukłony, - pokornómi adressy wydobyć chce 
z nieprzyjacieła korzyść ku jego szkodzie; chódź, ten 
Jegomość z: gazetą 'w: ręku, zaczytany weń zapalczy- 
wie, więcćj cię nauczy; dyplomat: to największy.. Po- 
każe on ci kopią listu, pisanego do nieprzyjaciela, 
w celu wyproszenia sobie-od niego 100,000 wojska, 
na zwalczenie jegóż samego. Jakto zawołasz? Zu- 
pełnie naturalnie panie mój miły, dypłomatyk to jak | 
wy wszyscy dzielny, ba dzielniejszy zaręczam! Strzeż- 
«ie się, strzeżcie, by i was tu wnet nie wsadzonó, 
bo taka kolćj: fatalna, na ziemi! —— Chódź jeszcze. 
Ten z rozwianym włosem, wybladły mężczyżna, co 
tam usiadł na murawie pod płotem, i głowę oparł na 
ramieniu, on ci wytłómaczy. Jest to ksiądz, którego 
serce uderzyło, po łudzku .a silnie, ku dziewczynie;-— 
ślub uczyniony 'wzbronił mu duszę jej, dopełnić swej 
duszy połowy; sercem jćj, połowy śwego serca, i od u- 
czucia siły, utracił rozum! "A nie' gorzało to serce dla 
niewdzięcznćj, boji cel nieszczęsnćj miłości i dziewczyna | 
owa jest tu także, i ona' goni wiecznie zbłąkaną my- 
ślą za tym, w którego serc jak w morzu zatopić 
chciała każdą kroplę do ostatnićj uczucia“ serca biją- 
€ego; a oderwały ją od tego serca ustawy ludzkie! 
Czy mie straszna to nauka przeznączenia, czy nie sroga 
to zemsta miłości, za zniewagę, jaką jćj uczyniono, 
święty jéj płomień piętnem“ niedoskonałości cechując. 
A. jeżeli nie szczególnćj przyszedłeś szukać nau. 
ki, ale nawiedzić w. domu obłąkańych cierpiącą w in- 
my jak ty sposób część ludzkości, «to oi wtenczas 
chódź jeszcze. ze mną, chódź i przybliżaj: się po je- 
dnemu -do tych nędzarzy, «na których zdaje się spo- 
czywać klątwa: losu, losu, co najczęścićj karze 'nie- 
winnego za winnego. co wybiera swe ofiary według 
celów nięodgadnionych <przez człeka t+ Ten chłopak 
spory, w. wiejskićj. katanie, co tam przyparty do muru 
ciągle > rusza ustami, ciągle z kimś zdaje się rozma. 
wiać; ofiara. to nieszczęśliwa: ustaw spółeczeńskich. 
Urodzony pod biedną strzechą, popadłszy małemu o- 
błąkaniu; nie mogąc być strzeżonym i pielęgnówanym | 
w chorobie przez matkę, która dla reszty dziatek krwaŁ 
wiąc ręce i nogi, % polu chleba szukać musiała -> 


zamknięty do dochu sjak drugi Kaspar Hauser; prze- 
siedział w nim lat dziesięć, lat dziesięć, oprócz muru, 
nie mając innego towarzysza. Wydobyty ztamtąd 
krótko temu, wszystko mu obce, co go otacza, i zie- 
mia i niebo, i trawa i kwiaty, i drzewa i owoce, i 
ludzie i zwierzęta, mur tylko jeden, wierny towarzysz 
w.owćm. więzieniu, i dziś jest powiernikiem wszystkich 
uczuć, wszystkich myśli jego. . Do niego, przemawia 
on bez przestanku niezrozumiałe jakieś słowa, jemu 
opowiada jakieś tajemnice, skarzy się zapewne swym 
językiem, mową, jakićj nauczyła go samotność i nie- 
szczęście na ludzi-głazy, na panów wsi owćj, gdzie 
on nieszczęsny przesiedział w lochu dni tyle -i+ nocy 
tyle, podczas kiedy im otoczonym blaskiem i dostat- 
kiem szybko upływały godziny, podczas kiedy oni 
bogatómi powozy przejeżdżając koło ciemnego jego 
mieszkania, nie pomyśleli ni razu nad środkiem uzdro» 
wienia go, ni. nad wygody dla niego o najmniejszą od- 
robinę. I to czemu, kiedy on równym im człowie- 
kiem? — Ale bo urodził się, tylko. wieśniakiem, 
chłopkiem tylko, co przeznaczony: do usługi możnych, 
jeżeli doń został, niezdolny wyrokiem przeznaczenia, 
już przestał -dla nich istnieć na świecie! — — I je- 
szcze dalćj, jeszcze dalej chódź ze mną. Ten blady 
mały, biedny chłopczyna, co tak tuli się w kaftanik, 
konwułsye to przyczyną pomieszania zmysłów jego. 
Przybliż się do niego, przybliż i zapytaj o jego cier- 
pienia; zapytaj go, ile razy natłukła go choroba po 
twardćj drodze, po twardszych jeszcze kamieniach. 
Zapytaj go, wysłuchaj powieści zbłąkanego umysłu ; 
wysłuchaj, a potóm, potóm błogosław losowi, żeś go 
znalazł w tém schronieniu, gdzie przynajmnićj fizyczne 
staranie o chorych, wzorowe pod każdym względem. 
Zapytaj i tego czeladnika, co tam po drugićj stronie 
zajęty rznięciem tarcie, marzy, że mu płuca urwały 
się w piersiach, zkąd mu jo urojenie? zkąd jego 
choroba? badaj, pytaj, odgaduj, od jednej do drugiej, 
zagaduj postacie snujące się przed tobą, zapytaj ka- 
zdćj, idź torem błędnych ich myśli, słuchaj powieści 
'dziko-fantastycznych, a na wzór jednćj twórz tysiąc 
w umyśle, daj im ciało i duszę, staw przed sobą, a 
będziesz miał najprawdziwszą poezyą życia, jedyną 
w swoim rodzaju! Słuchaj ich, słuchaj, dziećmi oni 
błędu, równie jak ty nićm jesteś, choć błąd ich innego 
rodzaju, — Słuchaj ich; niech ci opowiadają sami, zkąd 
tu zaszli, za co i poco? ją nie potrafię powiedzieć, nie 
potrafię powtórzyć wszystkich wieści, co oblegľy mi 
ucho, powciskały się do serca, bo i czyjaż pamięć 
podoła objąć tyle nędzy, tyle nieszczęścia, — serce je 
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tylko spamięta; 4|serte mówić nie pottśfi przed świa 


łani = Sam więć żapytuj, sam słućhaj odpowiedzi. 
Żnajdziesz tu jeszcze kobietę, co surowej. na, pozór 
cnoty,: utraciwszy ją W. cieniu, obawiając się: widocz- 
nych skutków swego upadku, z trwogi przed opinią, 
sądem stujęzycznymi, jedynóm sumieniem niewiast bez 
wiary, bez religii, bez rozumowej zasady, postradała 
zmysły, i Bóg wie jakie dziwy teraz jéj się marzą. 
Znajdziesz drugą, co wyzuwszy się z uczucia niewie- 
ściego, a osadziwszy na dnie w sercu żądzę pieniędzy; 
kiedy Bóg jéj, pieniądz, pokulnął się: odmićj w świat 
Sżeroki, poszałała ż rozpaczy, a teraz sźuka przez 
dzień cały okrągłych pieniędzy, papierów. Znajdziesz 
i anioła niewiastę, oblicza jak marmur bladego, a ła- 
godnego jak pod wieczór czoło niebios, strzeż się, byś 
nie dotknął drzażliwćj strony jéj‘ serca, męcżenniczka 
tó iiczucia, postać święta. Wierną uczuciu żatlonemu 
przez śamiego Boga w sercu niewieścićm — przywią- 
zanie do mięża, co dla złćj niewiasty opuścił ją i z0- 
stawił samą na długićj, szerokićj przestrzeni świata, 
wtrąciło ją tu dotąd. Błogosławieństwo, najtkliwsza 
litość i poszanowanie tobie nieodrodne serce niewieście, 
za przechowanie tak głębokiego, a tak rzadkiego dziś 
uczucia, — błogosławieństwo, dzięki ci i poszanowanie! 
Jeżeliś niewiastą ty, co ze mną odwiedzasz ten dom 
nieszczęścia, /spocznij na niej ostatnićm ; spojrzeniem. 
Na anielskićm jej obliczu ćżytaj słowa: uczucia, bołe- 
ści, tęskiióty; naucz się kochać, czuć od nićj. Nie 
mów, że było slabém, że byłe beż wiary serce, które 
żłamać potrafił cios przeznaczenia, —bo siła, bo wiara, 
co w sercu niewieścićm uczucie wyziębi, potworem 
jestl Błogosławieństwo tobie! coś po falach wieku 
zosurówóm obliczem przeniosła święty płomień uczu* 
cia; któżego łudżkość ku wielkim cełoń dążąca, prźy 
óghisku dońiówóm, w sercu niewieścićm, dziś szuka 
jedynie, aby wypocząć ma chwilę z trudów przy nie- 
obłudnóm sercu; a które niestety — w domu obłąka- 
nych znachodzi! — 
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Przegląd lat. 
Przez Fr: W. 
(Dokończenie.) 
W epoce r. 1812. nowe burze zapowiedziały nowe od- 
miańy. Z południowego zachodu wionął nagłe orkan, wstrzą- 


| sający w posadach: pólityczną Bńdotwę Europy: | Naród do 
życia: powołany, ogląda dzień: swego zmartwychwstania ++ 
cześć i wdzięczność /dla' bokiatćra,  żbawcy, napełnia: serea 

| wszystkie uniesieniem. ' Póeta' pódziela: £ nimi "tón' zapał + 
już: czuje w sobie przytońinego rymów boga'=<+ pówierza łot 
swój wiatrom iw. odack, pełnych lirycznego | szału, głosi 
chwałą mocarza, przed którymi: drzą 'załęknione słońca: i 
światy! — Przesadę częstą w pomysłach i wyrażeniach (przy= 
pominającą liryczne strofy Ruśsa), te 'trzaskająte gromy, po— 
słuszne władzy świata żywioły; |prżebaczyć poniekąd "można 
poecie == parował wszędy w owym czasie zbytek palnćj ma= 
teryi. Ody Fr. W.. jaśnieją, mimo tych wad, pięknośćiami 
prawdziwćj  poezyi — były to zachwycające  wzniosłością 
swoją wodotryski, które naturałnie zawsze zrządzają wiele 
szumu i piany: i 

W: ogóle, talent poety: nie mało wpłynął na ukształcenie 
ówczesnego rymotwórstwa, do którego ujrzano odtąd wpro— 
wadzomą większą śmiałość, siłę i dobitność; tćj zasługi część 
znaczną przywłaszcza pióro Fr. W. 

W ciągu pracy poczętćj w tym okresie czasu, około wiel 
kiego dzieła (przekładu łacińskićj epopei) wracał jeszcze poeta 
po dwa kro do upodobanych sobie zabaw” dramatycznych. 
Naprzód, rzecz w dziejach polskich wsławiona, miłostki króla 
z nierówną sobie stanem oblubienicą, walczące z burzą 
przeszkód i udręczeń, zdawała się nastręćzać najpiękniejszy 
przedmiot do ułożenia dramatu. , Uczone towarzystwo wyz= 
wało  chłubńie poetów do spróbowania sił w tym zawodzie. 
Ci, (którzy pojmowali wcześnićj czczość i ubóstwo: treści, 
przynajmnićj do wysnawania z nićj pięcioaktowćj sztuki, za= 
grzewali się przykładem wielkiego poety frańcuzkiego, który 
z Sdfńegó pożegnania króla z kochanką potrafił sążnistą uło= 
żyć trajedyą. Jeden z naszych, zńany z dziwacznćj przesady 
stylu, nadął traicznie swóje policzki — ale nie nie wydmuchał. 
Iny, w ogłószonćj po wićlu latach trajedyi, wykonał pra= 

| widła mistrzów szkoły francuzkiej, i odzierzył pałmę Rasyna 
polskiego. Mnićj szczęśliwóm od tego ostatniego było powo= 
dzeńie Fr! W. w tej pracy, chociaż dla nićj wartował aju- 
silnićj poetycki Kodex Lemerciera. Ułóżył w r. 1814. najnu= 
dniejszą. w świecie sztukę, gdzie w długich i nieżnośnych 
perórach mówców, lib oświadezeniach miłosnych króla ro+ 
mańsującego Z swoją kochanką, śpi w bezczynności zupełnćj 
akcya dramatyczna — śpi przytomny jéj wystawieniu słuchacz 
w loży — śpi i sam poeta słabo tu talentem ożywiony; lubo 

«w rózprawie pismćj róku 1822: usiłuje wmówić: konićcznie 
„w czytelników, że to ma być: najdóładniejsza z wszystkich 
| prać jego dramatycznych; na dowód czego rozbiera ją we=+ 
dług zasad swego Lemerciera. 

Niewiadóńo, Kiedy rzeczywiście napisańą była inna je- 
szcze sztiika teatrala; tróści podobnież z dziejów polskich 
wyjętćj; wszakże ze względu na dość żywy: koloryt obrazów 
i unoszący poetę miejscami tapar liryczny, wypadałoby ją 
odnieść do wcześniejszćj daleko od roku jéj wydania epoki. 
Co do charakterów osób tu wprowadzonych, mianowicie zaś 
charakteru osoby główniejszćj, nie wićm, azali sam autór po= 
trafiłby nam w téj mierze zdać sprawę. Czyliż ma rzeczy= 
wiście jaki charakter, jaki cel, jaką rolę, ten przedstawiony 
na scenie bezbożny król-morderca, który miota się i zżyma 
przez całe pięć aktów, nie mając żadnćj prawie do tego 
przyczyny? Czegóż chce od owćj wzgardzonćj i ustępującćj 


jego popędliwości ofiary? Możnaż z drugićj strony za cha= 
rakter“ dramatyczny uważać: ślepą: i rozpustną namiętność, 
która z monarchy i męża czyni gacha 'natrętnego 'złorzeczą= 
ećj mu we łzach” eudzćj małżonce? Lecz. taką autór' obrał 
sprężynę /do; spowodowania wypadków aktu V. Akcya za- 
czyna się dopiero: prawie przy końcu. Zresztą dyalogi, for. 
ma; styl, wszystko: jak zwykle na stopę Wolterów i Kre- 
billonów: — 

Po znacznćj przerwie lat kilkunastu, kiedy (jak autór 
powiada) spełnionćm zostało prawidło Horacyuszówe: Nonum 
prematur in annum (to jest, że każde dzieło dusić. potrzeba 
u siebie przynajmnićj przez lat dziewięć), zatrudnił się wy— 
daniem w Krakowie swego poematu -opisowego ,> znanego 
jużod dawna z wyimków —'w którćm niezręczną poprawą 
wiele miejsc popsuł i pierwotną ich piękność: osłabił. — 
Wychodziły potćm 'koleją 'w roku 1821. i następnych, poezye 
dramatyczne, o których poprzednio była już mowa. Jedna 
tylko z tych: sztuk utrzymała się długo. na scenie — lubo 
z tego względu nie można mierzyć ich wartości — były bo— 
wiem czasy, kiedy ladajakie ramoty, liche trajedye Ig. Hum- 
nickiego, ponatykane wykrzyknikami swobody ! ojczyzny! sła= 
wy! a żadnćj nie mające-wartości poetyckićj, ściągały huczne 
oklaski; taką sztuką wzniesione na podziw publiczności, z ja 
ką wznosi się do góry, balon samym dymem wydęty. 

Następnie krzątać się poeta począł około wydania ukoń— 
czonego przez: siebie przekładu rzymskiego Homera, który 
miał być wydrukowany obok z tekstem. łacińskim;, lecz za~ 
miar: ten w krótce: cofnięty, i dzieło dotąd w rękopiśmie spo=: 
czywa — dzieło dwudziestoletnićj przeszło pracy autora, który; 
nad nićm strawił największą i najpiękniejszą . część: swego: 
życia, marząc w przyszłości wysłużone pracą i talentem swo— 
im laury! '—' Wszakże ma: wstręt. tćj. szlachetnćj zasłudze, 
niespodzianie wybłysło na horyzoncie literatury :nowe, 0d 
czasów Byrona oczekiwane światło, przed którćm: z, skromną 
nieśmiałością ¿cofa się, dziś, zawstydzona Muza klassyczna 
w cienia swojćj przeszłości. 

ui Na tych dziełach, zdaniem naszóm, ukończył poeta swój 
zawód literacki. w Przy;i ostyglejszych. już, latach. i „zużytych 
siłach talentu, trudno było wystąpić z chwałą w nowy zawód. 
duszą i sercem obcćj. dla niego 'poezyi. Długie panowanie 
u nas; szkoły francuzkićj, w taką nałogowość. wprawiło da~, 
wnych poetów, że po nastąpionćj reformie, jedni zostać wo— 
leli. przy swojóm: wyznaniu wiary; inni napróżno usiłowali 
wyzuć się z ducha i form dawnćj klassyczności, a: w pismach 
swych późnićjszych zdradzają zawsze jćj  podobieństwo,. jak 
teny mąż'powtórnego ślubu, który ustawicznie wspomina swoję 
żonę nieboszczkę. 

Nowe stanowisko  poezyi wskazało potrzebę nowości i 
asyGinalności»: (Ukłąda poeta nasz nowe oryginalne. drama, 


niby w guście romantycznym, gdzie pogardzając już . prawi, 


dłami trzech śedpaśni miesza swobodnie 8238 miejsca i „lu 
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dzi. "Dozwala sobie przenosić scenę z pola do zamku, z je= 
dnego wzgórka, na, drugi — wprowadza między: Słowiany. 
śpiewającego germańskiego barda i t. d. . Ale „chociaż na 
scenie widzimy przedstawione dzieje Słowian, nie wieje po 
nich bynajmnićj duch starożytny słowiański. Wreszcie brak 
sprężyn poruszających akcyą, w charakterach brak życia i 
prawdy, w stylu poezyi, zniżają to dzieło do rzędu miernych 
utworów. 

Cóż mówić o historycznych romansach Fr.W., które kre- 
śląc podobno od niechcenia, jakby dla spoczynku po trudach 
wyższego powołania, rozumiał autór, że przy wybornćm wła 
daniu ojczystym językiem, zastąpi przynajmnićj Broniko= 
wskiego, i łatwą w tym zawodzie pozyska sławę ?: Wyznaj- 
my, leżą te książki mało od kogo czytane —. dla'szuka— 
jących zabawy czytelników nudne — jako historyczne obrazy 
i charaktery, pozbawione właściwego tła, ducha czasu; pod- 
łatywane tu i owdzie słówkami i malowidłami obyczajów 
dawnego wieku, wydają się jak świeża bielizna pyłem i ple= 
śnią po wierzchu. potrząśniona. 

Może ujrzymy jeszcze co nowego? Będzie to zapewne 
płód w duchu nowoczesnym — podobny do tego Przeglądu 
łat, którym autór mimowolnie niniejsze uwagi wywołał. 


Nowości z Warszawy. 


` Najważniejszćm z ogłoszeń w tych czasach jest: Biblio- 
teka starożytna: pisarzy polskich, wydawana* przez* Wojci 
skiego ; wychodzi ona oddziałami po 6 reip 20-arkuszo— 
wych tomów w 8ce; materyały są gotowe na 24 tomy. Wy- 
danie pierwszego zeszytu, z wignetami, jest śliczne. . „Drugą 
publikacyą ważną jest: Polska starożytna pod względem j jeogra- 
fii, statystyki i historyi opisana, przez Michała Balińskiego i 
. Tymoteusza Lipińskiego. Na to zdaje się ważne dzieło dopiero 
co 'ogłoszóno prospekt. — Reszta naszych publikacyj, nie= 
koniecznie jest wielkićj wartości. „ W krótce atoli wyjdą prze- 
śliczne poezye Romana Zmorskiego, co jednak ledwie za 4 
miesiące będzie mogło mieć miejsce, chociaż rękopisma b 


są ocenzurowane. 
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SPROSTOWANIE. W num. 19. str. 151. w. 24. zamiast 
którym...poradziła, czytaj których porodziła. Wnum. 20. 
str. 161 zamiast Socyna czytaj Faustusa Socyna. 
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TYGODNIK LITERACKI BENT co tydzień w poniedziałek. Prenumerata, wyno- 
sząca półrócznie” 2 Talary., przyjmuje się po wszystkich królewkich" Porztamtach i Kales 


garniach krajowych i i zagranicznych. 
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